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Wprowadzenie kas (fiskalnych) ujawniłoby rzeczywiste do-
chody lekarzy. Minister Piecha szacuje, że szara strefa to
ok. 10 mld zł rocznie – napisano w Dzienniku w wydaniu
z 12–13.08.2006 r. Uzasadniając swój postulat, minister do-
dał: Chcemy walczyć z szarą strefą usług medycznych. Kasy
miałyby się pojawić tylko w gabinetach prywatnej służby
zdrowia, co oznacza, że szara strefa powstaje właśnie tam
i dziwnym trafem omija szpitale. Ministrowi sen z oczu spę-
dzają stomatolodzy: Inwestycje w gabinety są ogromne,
a PIT-y stomatologów są wyjątkowo cienkie (?). Także gine-
kolodzy, chirurdzy plastycy, ortopedzi, neurolodzy, endokry-
nolodzy nie mogliby już ukrywać dochodów.

Oczywiście, szara strefa nie ma tu nic do rzeczy. Chodzi
o to, żeby z pieniędzy zarabianych nieoficjalnie i hipotetycz-
nie przez lekarzy swoją dolę dostało państwo. Szarej strefy
nie zlikwiduje się kasami fiskalnymi. Potrzebny jest większy
budżet i zmienić trzeba organizację, a zwłaszcza poprawić
dostępność do lekarza. Wszędzie tam, gdzie jest reglamenta-
cja, pojawia się korupcja. Także w służbie zdrowia. Pacjent
ma prawo zabiegać o swoje zdrowie wszelkimi sposobami,
zwłaszcza gdy państwo udostępnia mu leczenie czy diagno-
stykę po tygodniach, czy nawet miesiącach czekania. Kasy fi-

skalne nic tu nie zmienią. Przeciwnie. Śmiem twierdzić, że
szarą strefę pogłębią. Po prostu część gabinetów prywatnych
zniknie i przeniesie się do szpitali. Tam kas ma nie być...

Ciekawe, skąd minister Piecha ma dane o wysokości szarej
strefy? I o cienkich lekarskich PIT-ach? Z urzędów skarbo-
wych? Czy tak po prostu uważa? Zresztą, gdyby tak było, jak
mówi minister, sam sobie by odpowiedział: jak są inwestycje,
to automatycznie maleją dochody uwidoczniane w PIT-ach.

Pomysły z kasami fiskalnymi dla lekarzy pojawiały się
od czasu do czasu od kilku lat. Zwykle wychodziły one z Mi-
nisterstwa Finansów. Izba Lekarska, krytykując sam pomysł,
twierdziła jednocześnie, że jeżeli już kasy miałyby być,
uszczęśliwieni nimi powinni zostać także przedstawiciele in-
nych wolnych zawodów – adwokaci czy radcy prawni. Tym
razem inicjatywą popisał się resort zdrowia. Ma pewnie na-
dzieję, że jego gorliwość pozostanie w życzliwej władzy pa-
mięci. Nic nie wspomina o zrównaniu lekarzy z innymi za-
wodami. Nawet samych lekarzy dzieli na tych, którzy kasy
muszą mieć i na tych, którzy nie muszą.... 

Historia wesoła, a ogromnie przez to smutna. 

ANDRZEJ BASZKOWSKI

Kasy fiskalne dla lekarzy, ale nie wszystkich...


